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Od Administracyi.

Z num erem  niniejszym  rozpoczynam y I-szy 
a w a r ta ł  XXII-go ro k u  naszego w ydaw nic tw a. 
Wszystkich naszych  P. T. P ren u m era to ró w  
prosim y te d y  o rych łe  nadsy łan ie  p rzedp ła ty  
a a  czas dalszy, a to  celem  un ikn ięc ia  przerw y 
w re g u la rn e m  odb ieran iu  pisma. Kto bowiem 
p re n u m e ra ty  do 1 0  S tyczn ia  nie  nadeśle  na­
s tępnego  num eru  już n ie  otrzym a.

P re n u m e ra ta  w Galicyi, już  wraz z p rze­
sy łką  pocztową, wynosi:

Rocznie .  ......................... Kor. 24 —.
P ó ł ro c z n ie ............................... „ 12*—.
K w arta ln ie  * .........................  . 6 —.

P ra w d ziw y  znak .
Rozbitek, znalazłszy się nareszcie na lądzie 

stałym , rozgląda się wokoło, by się przekonać, 
gdzie je s t. Nagie w zrok jego pada na szubie­
nicę, na k tórej widzi zwłoki wisielca.

/  W oczach jego rozbłysła radość.
— Nie wiem — rzecze do siebie — gdzie 

jestem , ale potem  poznaję, że jestem  już  w kraju 
cyw ilizow anym !...

W s ą d z ie .
Radca  (do woźnego, k tó ry  podsłuchiw ał przy 

drzw iach sali, przeznaczonej na obrady sędziów 
przysięgłych): No i cóż? Zgodzili się już sę ­
dziowie?

W oźny: Tak je s t ,  proszę łaski pana radcy 
dobrodzieja...

Radca: A, n a  „co?
W oźny: Połowa na^gorące kiełbaski z chrza­

nem,^a^połowa na polędwicę gorącą.

Wasyl Habsburg.
Wielki „hero j"  Wasyl H absburg ,
J a k  donoszą  z p ew ne j  s tro n y ,
Miał być  za m o rd  i rozboje 
Przez Polaków  powieszony...

Otóż sp ra w ę  w yjaśn iam y  
Nim ro z t r ą b ią  j ą  g a z e ty :
Że w iadom ość o W asylu
Dziś -  p rze d w cz e sn ą  je s t  n ie s te ty !

Ten rozbó jn ik , h a jd a m a k a ,
Nie m ia ł  s t ry c z k a  n a  swej szyi,
J e s t  n a to m ia s t  p rz y  S ta ro s tw ie  
P isarczyk iem  w Kołomyi.

Miał być n ieg d y ś  k ró lem  Rusi,
Lecz n iew dzięczna  p o l i ty k a  
Niedoszłego te g o  k ró la  
P rzerob iła  w  p isa rczyka I

Musi cieszyć się  z aw ansu  
On i zacny  j e g o  Vatcr...
My obydw om  p rzesy łam y  
Grzmiące, r u s k ie :  „N aser m ater! “

o o

P a n  rad ca  cesa rsk i s ię  t ió m a czy .
— Pan może m yśli, że ja  nieboszczykowi 

cesarzowi doradzałem  tę  wojnę ze S erb ią? ... 
Broń Boże... Nieboszczyk cesarz nigdy się mnie 
o radę  me pytał...

Znalazł się w  kropce.
W w agonie kolejowym  znaleźli się obok 

siebie jak iś  austryacki kapitan  i galicyjski ży- 
dek, k tó ry  tow arzysza podróży m ęczył c ągłemi 
pytaniam i o to i owo.

Przejeżdżali w łaśnie przez bardzo pustą 
i dziką okolicę.

Zydek zwrócił na to  uw agę i py ta:
— Uważa pan, panie kapitanie, jak  tu  pu­

sto ?
— Uważam! — odm ruknął ten  z niechęcią.
Ale sąsiad tam  się nie zadowolnił i pyta

d a le j:
— A jak  pan m yśli? ... Dlaczego tu  tak  jest 

pusto ?
— Nie wiem!...
— Pan n:« w ie?... To dziwne!... Taka in te l i ­

gentna osoba, jak  pan kapitan , aby nie w ie­
dział...

To oburzyło do resz ty  kapitana, więc rz e k ł :
— Zresztą, jak  pan chce, to panu powiem I 

Tu m usiał narobić jaki żyd...- A pan już wie, 
co...

— Nie wiem...
— No, to ja  panu powiem ! — i szepnął mu 

coś z uśm iechem  do ucha, a głośno dodał — 
Bo 1 0  trzeba panu wiedzieć, że gdzie żyd na­
robi, tam  nic rosnąć nie będzie...

— Aha!... Już rozumiem... — odrzekł żydek, 
a po chwili, w skazując na potężną łysinę pana 
kapitana, zapy ta ł — A przepraszam  pańską 
osobę, dlatego też nie rosną parni kapitanowi 
włosy na głow ie?... Czyżby?...

1 na tem  urw ał, uśm iechając się jakoś zło­
śliwie. -

G d zie  s ię  p o zn a li ?
Pan Kohn spotyka w Esplanadzie panią Pu- 

feles i w ita ją  serdecznie.
— K ohn! — pyta go tow arzysz — To ty  

znasz ją  ?
— Jak  widzisz! — odpowiada zagadnięty.
— A gdzie poznaliście s ię?
— Gdzie?... W klozecie...
— Co ty  m ów isz? ..
— Co ja  mam m ówić?... Jak  ci mówię, że 

w klozecie to w klozecie.,. '
— No!... To ia tego już nie rozum iem !
— Zrozumiesz, jak  ci powiem, że m y te g o  

roku  byliśm y obydw oje w M aryenbadzie...

K o i t y  n l i m s y c u L
— K obiety więc są nienasycone — w ykrzy­

knął ktoś w salonie, w biegu rozm owy, która 
się stoczyła na tory zwyczajne w rozm owach 
obojga płci, to jes t na to ry  niem al sehockmga.

Panie były w zburzone, m ężczyźni zadowo­
leni powodzeniem  ich przekony v\ ujących anegdot, 
gdy jeszcze zabrał głos niezrów nany A rtur 
Ochocki.

— T ak! to nieulega najm niejszej kw estyi 
i fizyologicznie przedstaw ia to ciekaw e pole do 
studyów . K obiety w szystkich klas i w arstw  spo­
łecznych i wieków są n ienasycone. Ba! gdyby 
to ty lko, ale kobiety  są  nienasycone we wszyst­
kich .fazach, a tout age, czy młode, czy stare.

Baronowa Mimi zaoponow ała: \
— Nie. Z wiekiem  uspakajają  się. Naprzy- 

kład  pani Ludgarda, którą wszys -y-znacie. Gdy 
była m łodą, podobno lokaje nie mogli w ytrzy­
m ać regulam inu. Dziś w ystarcza jej... kościół... 
jest dew otką, nic więcej.

Pani Kozopacka zab ra ła  gfos;
— T a k ! A pow tóre, naw et pan, panie A rtu ­

rze przesadzasz. To łakom stw o cechuje klasy 
próżniacze. W klasach pracujących, to  powo­
dzenie bagateli, skoro tak  mówimy, zm niejsza 
się o niesłychany procent. Wy wszyscy lowe- 
lasi dopierobyście m usieli ocenić wasze przy­
m ioty a lauro ju s t t  valur, gdyby was osadzono 
w śród kobiet pracujących.

— W śród kobiet najciężej pracujących — 
podchwycił baroń  Bautenkirch, exgw ardzista 
P etersbursk i, pół Rosyanin, pół Polak, k tóry  
spokrew niony z Kozopackimi, często w ich domu 
przebyw ał — to przepadanie  za bagatelą  je s t  
zupełnie tosam o, co wśród was,- moje piękne 
panie. A na stw ierdzenie tego, pozwolicie, że 
wam opowiem zdarzenie z mego w łasnego życia.

— P ro s im y ! — z entuzyazm em  zawołali 
wszyscy.

Z entuzyazm em  zawołali, bo Bautenkirch 
w tem  gronie uchodził za najzabaw niejszego 
dżentelm ana. M ięszanina, jak a  w nim tkwiła 
ruskiego sołdata i wielkiego pana, w ydaw ała 
często hum orystyczne owoce, Które nas do łez 
rozśm ieszały. Całe właściwe życie m ężczyzny, 
aż do Rubikonu młodości spęuził w a ry sto k ra ­
tycznym  pułku Paryża Północy, na jednej hu­
lance, czekając na  sukcesyę po ciotce w Galicyi. 
Gdy ta  um arta, opuścił wojsko i z silnie nad- 
wątlonem  zdrow iem  osiadł wśród nas.

Jego opow iadania z petersbursk ich  orgii, 
z życia obozowego, z podróży po Chinach i Sy- 
beryi zakraw ały  na Boccacia, ale m iały w sobie 
niezrów nany charakter, k tó ry  pozwolił słucha­
czowi odtworzyć sobie cały ustrój społeczny, 
całego ducha i obyczaj na pół jeszcze dzikich 
światów.

Jego anegdoty i hum oreski czuć było razo­
wym chlebem  sołdatów  z nad  Wołgi i Dniepru. 
Czuć je  było odrębnym  zapachem  szyneli ru ­
skiej i m achorki, a le właśnie dlatego w naszym  
świecie spraw iały one ogromnie nowe i zajm u­
jące wrażenie.

P rzepadały  za tem i wspom nieniam i, podobno- 
bohatera  z pod Szypki, nasze panie, p rzepada­
liśmy i my, jak  się przepada po dłuższej absty- 
nencyi za kawiorem .

.— Byłem w tedy prostym  żołnierzem  — jął 
ex-jenerał, sw ą nieco łam aną polszczyzną — 
bo niem yślcie, że w Rosyi je s t  jeszcze dzisiaj 
tak, jak  było za K atarzyny W ielkiej, k tórej raz 
się spodobał trębacz pułkow y. W ywołała go 
z szeregu, p rzypatrzy ła  mu się i rzek ła:

— T ruby bratku , truby , zau tra  budesz ge­
nerałom .

M inęły te czasy. Byłem  więc prostym  żoł­
nierzem  i w szeregach arm ii czynnej pod Plew ną. 
Przechodziliśm y ogrom ne biedy, zimno, głód 
i różne klęski, w k tó rych  pchły naw et wyginęły,

ustępując m iejsca, jak  to się działo przed po­
topem , niższym  od siebie gatunkom .

Ale najw ięcej nam dokuczał brak  absolutny 
kobiet.

. Skoncentrow ani w obozach, wciąż na stopie 
w ojennej, wciąż pod bronią przez kilka m ie­
sięcy, niew idyw aliśm y n iew iasty  i kochali się 
wszyscy n a  zabój w kilku kan tyn ierkach , z któ­
rych  najm łodsza była jeszcze czynną pod Se- 
bastopolem .

Co dziesięć m inut trafia ły  się utarczki i co 
dziesięć m inut nas szturm ow ano.

Przyznacie sami, że w tych w arunkach, nie 
mogło być mowy o poważniejszym  flircie szcze­
gólni#, jeśli się niem iało wróblego tem pera­
m entu.

W róblego tem peram entu? Ten tem peram ent 
widzę, dziwi was. Radzę więc wam przy p ierw ­
szej okazyi przypatrzyć się, jak  wróble prędko 
się załatw iają z miłością, a ocenicie trafność 
mego porów nania.

Wówczas w praw dzie byłby mógł niejeden 
z nas, sołdaiów ośm dziesiątego pułku iść z wró­
blem w zawody, ale... k iedy niebyło wróblicy.

N ieuw ierzycie, jak  głód w yw ołany długim 
postem  odm iennie działa na organizm  w roż­
nych jego funkcjach . Mówiono mi, że jak iś tra ­
pista , k tó ry  postanow ił dwadzieścia dni nic nie 
jeść, gdy mu podano po upływ ie term inu straw ę, 
nie był w stan ie jej przełknąć.

Sam doświadczyłem , że niew szystkie posty
i abstynencye tak ie  wywołują objawy.

Są posty, w k tórych niem a niebezpieczeństw a 
u tra ty  apety tu .

Toż miało m iejsce z nami.
Raz szarżow aliśm y nieprzyjaciela. Konie 

nasze pom ykały w galopie. Oficer kom enderu­
jący, skazany absolutnie w tej chwili kam panii 
na nasz rśgime, w szarży zoczył jakąś kobietę, 
usuw ającą się przed końmi na lew em  skrzydle, 
którego krańcem  dowodził.

Zapom niał się ze w zruszenia i zaw ołał:
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Jak Kuba Bogu •••
E ksee leneya  — je s t  p rzys tępny ,
Z p o d w ła d n y m i r a d  się  s tyka ,
Naw et m a  rp m a n s ik  mały,
Z żoną sw ego  u rzęd n ik a .

Eksceleneyi się n ie  dziw ię;
Żona je g o  s t a r e  babsko,
Cnoć m u  w n io s ła  pó ł  m ii iona  
I k o ro n ę  m ia ła  h ra b s k ą !

E ksee leneya  j e s t  człow iekiem  
I d b a  o sw e in te re sy ,
Ma szacu n ek  d la  swej żony 
Resztę zaś m a  — dla  m etresy .

— E ksce łencyo!  — t a k  raz  woła 
W un ies ien iu  p ię k n a  p a n i  —
Przenieś m ęża  n a  p row ineyę ,
A nie  będziem  k rę p o w a n i  I

E ksee leneya  rz e k ł  ze sm u tk ie m :
— Dawno chcia łem  go  m ieć  zdała,
Lecz go  p rzen ieść  n a  p row ineyę  
Moja żona n ie  p o z w a la '

Szczyt o b u rzen ia .
M atka (do córki): Ty, łajdaczko, nie po tra ­

fiłabyś dochować cnoty naw et na bezludnej 
w yspie!... ___

N a ryn k u .
Pudczas targu  na ptaki, jaki się odbyw a co 

niedzielę na rynku  krakow skim , podchodzi jakiś 
pan do chłopca, trzym ającego w ręku  klatkę 
z p taszkiem  i py ta :

— A cóż to za ptaszek, mój chłopczyku?
— To organista , proszę p a n a !
— O rganista?... Takiego ptaka nie znam...
— Tak. proszę p a n a !... U nas ten  p tak  na­

zyw a się organista , bo dużo żre, dużo pije, 
a k iepsko śpiewa...

— Cudnaja diewka !
W  jednej chwili powtórzyli to wachm istrze 

i kapra le, biorąc to za kom endę. Pow tórzyli 
inni, pow tórzyli jeden za drugim , całymi sze­
regam i, całymi oddziałam i i całymi plutonam i 
zabrzm iało, w najgorętszej chwili a taku , zam iast 
obowiązkowego „hurra" — „Czudnaja diew ka".

G enerał H urko, k tó ry  dowodził korpusem  
i miał lat sześćdziesiąt niem ógł zrozum ieć ta ­
kiego nadużycia i całymi szw adronam i zakuw ał 
nas w kajdany — mimo to, iż w tedy, pierw szy
i ostatni raz w tej kam panii sforsowaliśm y n ie­
przyjaciela pod rozgrzew ającem  hasłem .

W reszcie zaw arto  jak iś  układ, zawieszenie 
broni, czy pokój, już niepam iętam , bo po tych 
w spom nieniach przeszła cało moja łysina i w y­
szedł rozkaz pozwalający rozpuścić żołnierzy 
na trzy  dni, na  zupełną swobodę.

Tam  znają ducha narodow ego i wchodzą 
w jego  zasadnicze potrzeby. Całe najwyższe 
„kom m ando44 rozum iało, że sołdat w ycieńczony 
postem , tym  postem , robi się ciężkim zam iast 
lekkim , ospałym  zam iast trzeźw ym .

W yfrynęliśm y jak  wróble wrotam i ze sto­
doły, w której zapom niały, jak ą  dziurą wt zły.

Rozbiegliśm y się po okolicy, każdy w s> ,‘zę- 
tnem  poszukiw aniu swej „dobrej fortuny".

Co do m nie, p rzeszperałem  kilka mil kw a­
dratow ych i nieznalazłem  kobiety. T rafiały  mi 
się ty lko babunie, tak  w latach  podeszłe, że 
z mojem dobrem  wychowaniem , odebranem  
w łaśnie od babuni, bo m nie rodzice dzieckiem 
odum arli, niem ogłem  się pogodzić z m yślą za­
proponow ania im tajk odległego a więc i za­
pom nianego ćwiczenia.

W szystkie kobiety w bardzo szerokiem  zna­
czeniu słow a, w szerszem  naw et, niż je mieć 
chce m edycyna, pouciekały na wieść o kulach 
i gwałtach.

Ale...
Raz w reszcie napotkałem  kobietę, kopiącą

S łu szn y  p ow ód  ob u rzen ia .
( D y a lo g  d w u  m a m . )

— U kochanej pani pokój kaw alerski znowu 
do w ynajęcia?... Cóż się stało  z tam tym  loka­
torem , z k tórego pani taka  by ła  zadow olona?

— Zawiodłam się na nim, moja droga p a n i! 
To łajdak ostatniego rz ę d u !

— Czy być m oże? A tak  na oko porządnie 
w y g ląd a ł!

— Tak, moja pani!... Ale pozory często 
mylą...

— I cóż się stało  takiego ?
— Posłuchaj pani, a  chyba przyznasz mi 

racyę. Mojej Stasi, tej co to chodzi do semi- 
naryum , nauka idzie dość tępo, więc gdy się 
ten  akadem ik sam  ofiarował, że będzie jej po­
m agał zupełnie bezinteresow nie, nie miałam 
nic przeciw  tem u... Uczyli się też razem , a ja 
się cieszyłam , bo mi na konferencyi powiedział 
profesor, że córka zaczyna robić widoczne po­
stępy... Ale co pani na to powie... K iedyś w ra­
cam do domu z w otyw y u  Franciszkanów  i s ły ­
szę w salonie ich głosy. Ciekawa, co też tam 
robią, zaglądam  przez dziurkę od klucza i wi­
dzę. że obydwoje, zam iast przerabiać lekcyę, 
śm ieją się w najlepsze... Ale ja  jestem  spo­
kojna i nie chcę mojej córce zagrodzić drogi 
do szczęścia... On m łody i ona młoda, może 
z tego co b ę d z ie .. Po chwili odeszli od stołu 
ku kanapie i siedli.;. J a  nic, ty lko patrzę i słu ­
cham... On ją  objął w pół i zaczyna ściskać 
i całować... Ja  jaszcze nic!... Nie potrzebuję 
pani bardziej zresztą  chyba, opowiadać... Pani 
mnie rozum ie!

— Tak! — w estchnęła przyjaciółka — I ja 
byłam  przecież m łodą i nieraz zdarzyło się mi 
znaleźć w podobnem  położeniu!

— Ja  też dlatego byłam  cicho!... Ale, gdy 
zobaczyłam , że ten  ło tr wetał podszedł ku 
oknu i w ytarł' sobie ręce  we firankę, dopiero 
w tam tym  tygodniu w ypraną, n ie mogłam dłu 
żej w ytrzym ać, wpadłam  do pokoju-, stłukłam  
mu pyski i jeszcze tego  sam ego dnia wypędzi­
łam  go na cztery  w iatry . To już szczyt łajda­
ctwa w tych  czasach, gdy m ydło tak ie  drogie...

— Miała kochana pani zupełną r a c y ę !... 
Nowy lokator znajdzie się prędko... Teraz tak  
trudno  o m ieszkan ia!...

m hs>,

kartofle, k tórych wykopać w swoim czasie nie 
pozwoliła w o:na.

W trzech  susach byłem  przy niej. N iewiasta 
w rzeczywistości bardzo s ta ra , w ydała mi się 
być w łaśnie w epoce najw iększego rozkw itu 
i najw iększej ponętności.

— Hej! babino! —-zaw o ła łem  — chodźcie 
zem ną do tego bliskiego lasku. Jesteś  tak  piękną.

— Daj mi pan pokój. Mnie kartofle nie g łup­
stw a w głowie.

— M usisz! — huknąłem , w yryw ając jej mo­
tykę, a uprow adzając za rękę.

— A kto mi każe ?
— Car!
— W ielki B oże! — zawołała kobiecina, nie 

rozum iejąc zgoła.
— P o słu ch a j! — mówiłem zupełnie seryo -/- 

tak  byłem  w tedy ty lko  sołdatem . Car batiuszka  
w ydał rozkaz, że przez trzy  dni żadna kobieta 
nie może odmówić sołdatowi, k tó ry  w obronie 
ojczyzny i św iętej ruskiej ziemi, osiem miesięcy 
nie wychodził z obozu.

— Czy ten  „car‘\  czy raczej te  „osiem 
m iesięcy’4 to  w y już pew nie lepiej odem nie po­
w inniście wiedzieć, taki m agiczny wpływ  w y­
w arły  na kobiecinie, że poszła ze m ną pokornie 
do lasku.

Co się dalej stało... skoro nie jesteśc ie  cie­
kawi, nie będę opowiadał. Uspokójcie się, po­
w tarzam , że n ie będę opowiadał. Z pewnością 
nie byłem  bardziej od w róbla w ym agający i po­
święciłem to w szystko, co w innych w arunkach 
życia stanow i grea t antaction te j funkcyi ży­
ciowej.

Pam iętam , iż zaspokojony, spojrzałem  na 
wspólniczkę tej wielkiej radości i zadrżałem . 
Babina była cała w zm arszkach, które ogarniały 
o wiele więcej, niż patte d’oic i nuque, okle­
pane w rom ansath .
'-^Zw yczajem  sołdackim  splunąłem  głośno na 
ten  widok i uciekłem .

J)owcipny celnik.

Przez granicę przejeżdżała bardzo często 
w tę  i tam tą stronę pew na niew iasta, którą 
podejrzywario, że trudni sie przem ytnictw em .

Ale na gorącym  uczynku nikt jej dotąd nie 
złapał.

Zdarzyło się, że na tę kom orę przeniesiono 
pewnego m łodego celnika, k tórego uw agę zw ró­
cono na ową przedstaw icielkę płci nadobnej.

Zaraz na drugi dzień p.o objęciu służby zau­
ważył on, że rano  przejechała podejrzana w je ­
dną stronę, popołudniu zaś wróciła, ale n iepo­
m iernie g ruba. Jej peryferya, zwłaszcza w pasie, 
przypom inała zupełnie kształty  kobiety, spo­
dziewającej się lada chwila rozwiązania.

Porów nując jej kształy  z ran a  z obecnymi, 
doszedł celnik widocznie do pewnej konkluzyi, 
zbliżył się bowiem  do dam y i rzek ł półgłosem :

— Zwracam  uw agę, że jeśli pani na p rzy ­
szły raz w ciągu kilku zaledwie godzin tak 
stan  swój odmieni, będę zmuszony zrobić z tego 
urzędow y użytek!...

Kult prusko-austryacki.
J e s t  m ag a z y n  z zabaw kam i, 
F irm a  znana, w Głównym Rynku, 
K tórą  „Goniec" nasz  p rzy ła p a ł  
Na p a sk u d n y m  dość uczynku.

Otóż f i rm a  m a  n a  sk ładzie  
N ajróżniejsze  g r y  i c a c k a :  
Znajdzie się  ta m  p ru s k ie  czako 
I szabe lka  a u s try a e k a .

Widać, że w łaścic ie l f irm y  
Nasze dzieci zn iem czyć chciałby 
Bo i w  k s ią ż k a ch  do ry su n k ó w  
Widać p ru sk ie  p ikelhauby .

J e s t  n a  ta k ic h  k u p c ó w  ś ro d e k :  
Nie chcąc  sobie ro b ić  ujmy, 
O m ijajm y ich  m ag a z y n  
I z p o g a rd ą  n a  n ich  p lu jm y!

Uciekałem od miejsca tych wspom nień i roz­
koszy.

Aż tu  słyszę za sobą wołanie, w ołanie długie, 
piskliwy, kobiece, coraz głośniejsze, coraz upor- 
czyw sze :

— Sołdacik! Sołdaacik! Soł^aaacik!
P C — Czto?  — pytam , przystając wściekły.

W idzę moją babinę, stojącą pod lasem , w y­
dobyw ającą ostatki sił przykładającą dłonie do 
ust w kształcie tuby, by słowa je j także doszły 
w yraźnie i wrzeszczącą swym  piskliwym  gło­
sem  :

— A tam , w ukazie jego im peratorskiej 
mości, nic n ie było w ięcej?

W zburzony splunąłem  raz drugi i odszedłem 
stanowczym  krokiem 44.

R autenkirch skończył, ale cisza zalegała 
salon. Paniom  zdaw ała się ilustracya do teory i 
za w ym owną. Panom  za suchą.

A pan i Mimi otw ierała oczy, jak  gdyby tym  
razem  absolutnie nic nie rozum iała.

Ale i tym  razem , jak  zawsze się zasypała, 
bo odezwała się pierw sza, jak  gdyby  w żadnym  
związku z tą  anegdotą.

— To było bardzo natu ra lne  i z pewnością 
s tare  w róble rów nie prędkiej jak  m łode nie 
rozum ieją miłości. Feliks 2 Krzywonogi.



Jej punkt widzenia.
Właścicielka mieszkania (do sublokatorki): 

Ja myślałam, że pani jesteś „taką“, tymcza­
sem pokazuje się, żeś pani dziewczyną ucz­
c iw ą1... To^jest postępowanie nieuczciwe!

Dosłownie.
Proszę wielmożnej p an i1 Przyszedł 

komornik i chce nas fantować!
— Dobrze! Niech tu wejdzie, a przekona 

się jaka jestem goła !

Zona dyplomaty.
— Co to znaczy? On mruczy przez sen: 

„O moja Minii Mini!... (budzi go) Słuchajno! 
Co to za M ini!

M ą ż: Mini — Mini ? Acha 1 Ministeryalna 
teka i...

— Ciekaw jestem, dokąd będzie trwało 
to ubieranie?

— Wam, mężczyznom, zawsze się spieszy. 
Chcecie, żebyśmy się prędko ubierały, a jeszcze 
prędzej rozbierały!
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— Co pani robi, żeby prędko zasnąć?
— Biorę do poduszki którąkolwiek z po­

wieści Konozyńskiego.

Ostroiny.
Ona (w Nowy Rok): Daj nam Boże to, 

czego nie mamy!...
. O n: Daj pokój i nie zapominaj, że jesteśmy
ósmy miesiąc po ślubie!

Świat kłamstwa.
Porucznik przysięgał, że mnie nigdy w trąbę 

nie puści, a jego papuga skrzeczała ustawicznie: 
„Austrya wiecznie będzie trwać !...u Wypadki 
dziejowe pokazały, że oboje bezczelnie kła­
miecie.

Na reducie.
— Poznałem cię piękna m aseczko'
— A to jakim cudem, skoro mam maskę 

na twarzy?
— No tak!... Ale reszta nie jest zama­

skowana 1



Nie udało się.
Pan sędzia był zwolennikiem  starych prak­

tyk sądowych, przypom inających poniekąd czasy 
świętej inkwizycyi.

ilekroć dostał w swe ręce obwinionego, 
k tó ry  nie chciał się przyznać do' zarzucanej mu 
zbrodni, sadow ił go tuż koło żelaznego pieca, 
znajdującego się w kancelaryi i kazał dopóty 
doń dokładać d rze ” a i węgli (nie brakow ało 
ich wówczas !...)• dopóki nadzw yczajne gorąco 
nie zmusiło delikw enta do przyznania się.

Ta m anipulacya, nie przewidziana parag ra­
fami procedury karnej, nigdy dotąd nie zawiodła.

Ale raz przecież trafiła kosa na kamień.
W oźny dokładał już po raz czw arły do pieca, 

obżałow any nie przyznaw ał się wcale.
— W oźny! — zawołał zirytow any pan sę­

dzia — Dołożyć jeszcze tro c h ę !
A delikw ent na to :
— Szkoda trudu i węgli, panie sądzio!... 

Ja  na gorąco jestem  w ytrzym ały... Ja  jestem  
palaczem przy m aszynie p a ro w ej!'..'

Od tego czasu zerw ał pan sędzia z dawną 
tradycyą, która go tak  szpetnie zawiodła.

Rachunki się wyrównują
Swemu ojcu, bank ie row i,
W zaufan iu  syn  się zwierza,
Że m u  od koch an k i  jego  
A w an tu ra  grozi świeża.

Pokojów ka w swoje sieci 
Uwikłała go  zdradziecko,
K rótko m ów iąc  — chce go  skarżyć , 
Choć to  nie j e s t  j e g o  dziecko!

— Hm! — rze k ł  o jc iec  dobro tl iw ie  — 
Masz mój synu  oto stów kę,
Zapobiegnij  skandalow i 
I u łagodź  pokojówkę!...

W p a rę  dni p rzychodzi córka ,
Czyniąc o jcu  swe w yznanie,
Że ja  uw iódł je d e n  h rab ia ,
No, a  ona  — w ta k im  s ta n ie . .

— Chw ała Bogu! — k rz y k n ą ł  b a n k ie r  — 
Otóż j e s t  rek o m p e n sa ta !
Teraz h rab ia  musi zwrócić 
Co za tw e g o  da łem  b ra ta !

W ła s n e m i  s ło w y .
(Z p r a k ty k i  sz k o ln e j ) .

W szkole przerabiano w ierszyk Mickiewicza 
pod ty tułem  „Powrót taty*. Czytano zwrotkę 
po zwrotce, objaśniano i opowiadano własnemi 
słowy.

Kolej przyszła na B aum gartena, k tó ry  prze­
czytał z przejęciem.

Ach weźcie wozy, ach weźcie dostatek,
Ale puszczajcie nas zdrowo.
Nie róbcie m ałych sierotam i dziatek
l młodej małżonki wdową!...*

Po przeczytaniu Baum garten zam yślił się 
chwilę, wreszcie tak  wywiązał się z swego za­
dania : ,

— -Kupiec prosił zbójców, aby sobie zabrali 
wszystko, co ma, ale, choć są zdrowi, aby mło­
dej wdowie nie robili 'm ałych sierót...

Innym  znów razem  czytano poem at p. t. „Za­
późno".

I znowu B aum garten miał to szczęście, że 
jem u przypadło w udziale zakończenie ustępu, 
k tó re  b rzm i:

„Dziad oczy sk ry ł w dłonie
A idąc, na stronie
Rzekł cicho: „Zapóźno, mój panie!...*

1 w tym  w ypadku nie stracił fantazyi i tak 
to s tre ś c ił :

— Dziadowi płakać się bardzo nagle za­
chciało. Poszedł więc „na stronę*, ale się prze­
konał, że już zapóźno!...

Z listów H em ogeieia  Klapy.
N ajdrożsi!

W ojnę i rok 1918 dyahli wzięli, jak  to  było 
iuż dawno do przew idzenia, zbliża się natom iast 
rok 1919 i pokój, k tó ry  nam  po ty lu  latach 
udręki może pozwoli jakoś swobodniej odetchnąć.

W ujaszek W ilson, k tó ry  przed sam em i świę­
tami Bożego Narodzenia przybył do Europy, by 
się na w łasne swe oczy przekonać, jak  dziś 
s ta ry  świat wygląda, bawiąc incognito w Kra­
kowie odwiedził i mnie, jako swego politycznego 
przyjaciela i doradcę. O czem m ówiliśmy, tego 
zdradzić mi nie wolno, w każdym  razie muszę 
tu  zaznaczyć, że spraw a nasza je s t na najlepszej 
drodze i że zwłaszcza P. T. P renum eratorzy  
Bociana będą przy pertrak tecyach  ookojowych 
szczególniej uwzględnieni i to  tak  roczni, jak 
i kw artalni. Ci pierwsi otrzym ają naturalnie 
stosunkow o więcej niż drudzy i to tak  przy po­
dziale gruntów  jak  i miejskich realności. Jeśli 
się nie mylę, to  na rocznego prenum eratora  
wy adłoby ogrągło sto morgów ornego nola 
z budynkam i gospodarczymi i inwentarzem , prócz 
tego w mieście kam ieniczka, conajm niej dwu­
piętrow a bodaj o pięciu oknach frontu  z uwol­
nieniem od płacenia podatków  raz na zawsze.

Na wiosnę więc będzie sobie mógł każdy 
P. T. P renum erator w yjechać na wieś i tam  
zacząć upraw iać pole. sadzić ziemniaki, buraki, 
siać m archew kę, cebulkę, pszeniczkę i żytko, 
w lecie będzie mógł spoglądać z zadowoleniem, 
jak to w szystko rośnie i podlew ać w razie braku  
deszczu (a rok 1919 ma być podobno suchym), 
na jesieni zbierze owoce swej pracy  i sprzeda 
je po paskarskich cenach, jak  to dotąd czynili 
nasi agraryusze i to tak  wielcy, jak  i mali. Ci 
zaś, którzy nas dotąd wyzyskiwali i paśli się 
naszą krwawicą, będą zdegradow ani do rzędu 
zwykłych robotników  i w odpowiedniej liczbie 
przydzieleni z urzędu każdem u nowem u w łaści­
cielowi, by mu nie brakło  rąk  do pracy.

W zimie taki homo novus przyjedzie sobie, 
mając kieszeń pełną  hopów, do Krakow a i tutaj 
zam ieszka w swej kam ienicy, baw iąc się sze­
roko. jak  na pana cała gębą przystało.

Niechaj więc P. T. P renum eratorzy nie ocią­
gają się z opłatą przedpłaty  na Bociana, aby 
się przypadkow o nie spóźnili w najbliższym 
bowiem czasie sporządzoną będzie lista „Bo 
cianowców* i w yznaczony dla nich kontyngent 
ziemi i kam ienic, skonfiskow anych wielkim po­
siadaczom, agraryuszona i paskarzom . Kto się 
spóźni, sam sobie będzie m nsiał przypisać winę, 
że się nie znalazł na liście.

Dodać należy, że rów nocześnie zniesioną zo­
stanie tak  zwana „Ochrona lokatorów* wobec 
czego każdy z kam ieniczników będzie mógł pod­
wyższać czynsze, ile razy  mu się zechce i spo­
doba, choćby naw et tak, jak  jego poprzednicy, 
raz na kw artał.

Z tego widać, że po wojnie nastaną w sa m e i, 
rzeczy złote czasy, o jakich się nikomu przed­
tem ani naw et nie śniło, zwłaszcza, że Ame­
ryka o nas nie zapomni i nadsyłać nam będzie 
to wszystko, czego tylko dusza zapragnie. Co 
praw da stan ie się to  za pieniądze a nie zadar- 
mo, ale któż w tedy będzie na pieniądze uw ażał 
i orzypisyw ał im jaką wagę i znaczenie, gdy 
ich każdy będzie miał więcej, niż dziś m am y 
śmieci w Krakow ie!

To w szystko wiem  z ust wnjaszka W ilsona, 
k tó ry  w ten  sposób s ta ł się dla nas praw dzi­
wym owym wujem z Am eryki, do którego przed 
wojną, kto go nie miał, tak  wzdvchał .

Ponieważ w ujaszek jest za rów noupraw nie­
niem  i. mniejszości narodowych a do tych ehca 
się zaliczać i żydzi, postanow ił, że w każdej 
wsi musi być karczm a, a W ydzierżawiać ja wo’no 
ty lko obywatelowi w yznania mojżeszowego za 
czynszem rocznym , k tó ry  sam reflektant u s ta ­
nowi, a właściciel wsi i karczm y musi się nań 
zgodzić bez zastrzeżeń.

N aturalną rzeczą, że ty lko ci panow ie żydzi 
mogą się ubiegać o dzierżawę karczem , którzy 
są prenum eratoram i Bociann i pozostaną nimi 
nadal zwłaszcza, że pismo to  staje się rów no­
cześnie organem  urzędow ym  nowego rządu, 
mającego w pierwszym  rzędzie na oku odbu­
dowę kraju przez w ypełnienie luk w szeregach 
ludności, zdziesiętkowanej woiną.

I im na pociechę mogę powiedzieć, że dawna 
austryacka ustaw a p. t. „Tama opilstwu*, która 
im ty le  kłopotów nastręczała , zostaje zniesioną, 
raczej idzie spać razem  z A ustryą, a an tyse­

mityzm ma być z urzędu  ściganym , jako zbro­
dnia stanu.

"Odtąd naw et i psy, o ile ich w wojennym  
czasie nie zjedzono, nie będą też antysem itam i.

W obec tych oświadczeń pana W ilsona • n a ­
leży być zatem  zadowolonym, że mieliśmy 
wojnę w Europie i że A m eryka raczyła się 
w nią łaskaw ie wmieszać, co dla nas wyszło 
tylko na dobre.

Proszę być zatem  dobrej myśli i nie kiwać 
z pow ątpiew aniem  głową, lub też innemi czę­
ściami ciała, którem i to można robie, gdyż wiem 
to w szystko z najautentyczniejszego źródła, bo 
z u st samego pana W ilsona, a list mój nosi 
datę 1. stycznia a n ie kw ietnia.

W ujaszkowi W ilsonowi nadzwyczajnie po­
dobało się w Krakowie. W mem tow arzystw ie 
zwiedził wszelkie osobliwości m iasta, był naw et 
obecnym na posiedzeniu R ady w pałacu W ;elo- 
polskich.

— Ogromnie mi się podobają ci wasi rad ­
cy — mówił do mnie. — To dopraw dy coś 
w guście posiedzenia dawnego rzym skiego se­
natu . tyle tu  taktu  i powagi, ty le  widocznego 
zajęcia się dobrem ogółu !...

Że w ujaszek nie zdradził swego incognito, 
nic w tern dziwnego. Nie chciał, b y  pan pre 
zydent m iasta, dowiedziawszy się o przybyciu 
swego am erykańskiego kolegi urządził na jego 
cześć jaki bankiet w Starym  Teatrze. Teraz 
ciężkie czasy, należy się więc liczyć z każdym  
groszem.

W iele 7 naszych insty tucyi postanow ił pan 
prezydent przeszczepić na g run t am erykański, 
zwłaszcza te . k tó re  pozostają pod zarządem  
gm iny, choć \ rządow e ogromnie mu zaimpo­
nował'-, chociaż 'w  nich pokutuje jeszcze stary  
austryacki porządek.

fT o armii naszej w yraził się z uznaniem .
— Musi być co najm niej milionową — tak 

mówił — skoro tylu widzę oficerów różnych 
stopni.. G dyby kiedyś przyszło  do zbrojnego 
konfliktu m iędzy Stanam i Zjednoczonymi a J a ­
ponią, sądzę, nie odmówicie mi swej pomocy!

— To się samo przez się rozum ie! — od­
parłem . — Ja  sam będę pierw szym , k tó ry  
chwyci za broń i gotów jestem  już dziś zorga­
nizować legion pomocniczy, bo nikt chyba nie 
pociągnie m nie za to do odpowiedzialności, jak 
się to działo za ś. p. czasów austryackich, kiedy 
to policyjne w yrzły  podobny krok, uczyniony 
z żartu  rzekom o na korzyść Turcyi, skwalifi- 
kow ały jako zbrodnię stanu i działanie na n ie­
korzyść sprzym ierzonego m ocarstw a... W łochy 
odwdzięczyły się potem  za to Austryi...

W ogóle zrobił Kraków na gościu jak naj- 
lenszc w rażenie. Na pożegnanie oświadczył mi, 
że jedynem  m arzeniem  po Przejściu na eme- 
rv tn rę  tu  osiąść i spędzić między nami ostatnie 
dni żywota.

— Miedzy wami tylko żyć i u m ie rać !... — 
mówił z uniesieniem , o jakie nie byłbym  n a­
w et i posądził zimnego A m erykanina, mającego 
tylko in teres na celu.

— Tak!... Tak!... — ja mu na to. — To 
tylko bieda, że żyć tutaj trudniej, um ierać ła ­
twiej !...,

— P fe ! ..  Nie bądź pan. kochany panie 
Klapa, tak  pesym istycznie usposobionym , bo 
ja widzę, że tak  znów źle nie jest... Bądź kpn- 
tent, że nie jest jeszcze g o rze j!...

— Padam do nóg!... Ładniebyśm y wówczas 
wyglądali, skoro już dziś każdy ledw ie dycha!

Poklepał mnie poufale po ram ieniu i po­
szliśm y razem  na bom bkę „pod Obraz*, a po 
tern na fifkę węgra do Grala.

Jak  pokazywać osobliwości to  pokazywać 
te, k tó re  na to  zasłu g u ją !
1 ^Na odjezdnem zaprosił m nie W ilson na po­

lowanie na grz^chotniki. k tó re  urządza w końcu 
stycznia w stanie N ebrasca i odjechał, żegnając 
Kraków z widocznym żalem.

N ie-traćm y więc ducha '... Rok 1919 zapo 
wiada się pom yślniej, niż jego poprzednicy...

Tego Wam i sobie życzy
Klapa.
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F e r i e *  E A e u i e r y * .

No i proszę państw a, kto byłby  tó pedzioł, 
że jo  bede radceui m iejskim, a moja M ańka 
panią radczynią?...

^Dzięki wojnie stało się tak  i to  je s t  jeden  
jedyny  prefit, jaki na  mej byłem  robiący, bo 
paskarstw em  nie byłem  się nigdy trudniący, 
ani też nie byłem  się bawiący w dostaw y wo­
jenne, bo tam  już dla innie m ijsca nie stało. 
Zresztą dostawy to rzecz gudłajów , a  jo  w mojij 
młodości byłem  chrzczony wodą i kropidłem, 
a nie nożem.

Gdy wieika poletyka zaczęła sie bawić 
w tap icera  i meblować gabinety  w Krakowie, 
Lublinie i W arsiaw ie, a  o nas był zapom ina­
jąca, pedziołem  sobie, co na świecie nim a ni- 
jakij wdzięczności i już byłem  zdecydow any 
przystać do krakoskich dym okratów , bo tam 
tyż je s t wielu gudłajów , więc człek byłby jak  
u  siebie w chałupie.

A skrós tygo tak  mi sie luto kole worka 
sercow ygo było robioncem , że los cingiem
0 m nie był zapom inajoncym  i rozrzucoł teki
1 pirogi na prawo i na  lewo, wszystkim  razem  
i kużdym u z osobna, ino nie mnie, choć hań- 
bowałem  zawsze nąjgfośnij, jadaczkę se s trzę ­
piłem  po próżnicy, a we wtzystko byłem  zaw­
sze wierzoncy, uiczem gudłaj w swygo Moj­
żesza.

Ani się spodziwołem, az to do mnie knajo 
dupetacyo poietyków , a najstarszy  wiekiem, tak  
pedo :

— Panie F e rd e k !... Prawdziwo zasługa musi 
być zawdy na wirzch w ypływajonca, niczym, 
jakby to m ądrze rzeknąc, oliwa. Zasiąć na 
fotelu radzieckim  na drugim  piętrze w pałacu 
W ielopolskich i tam pracuj dla tyj idei, któryj 
sie dotąd nigdy nie byłeś sprzeniew ierzajoncym . 
Za to  cześć ci i chw ała!...

M anka jakoś z ukosa spoglądnęła na mnie 
i uśm iechnęła się złośliwie. Mnie zaś ogarnęło 
tak ie  rozw olnienie ■ uczuciowe, iż byłbym  se 
z pew nością o tarł śluzy, k tó re  mi z kapowideł 
zaczeny na gzym s spadać i po nim ściekać, 
ale se w som czas przypom niołein, że nimom 
przy sobie sm arćhetki, a ocirać choćby tylko nos 
lub kapow idła z przeproszyniem  g rabą  sam ą, 
to  je s t dla radcego m iasta niew ypadajoncem .

Co powiedzieliby o m nie moi panowie ko­
ledzy, zwłaszcza ci, którzy do innych obozów 
są n a ieżoncy !...

Aby uspokoić wszystkich, m ogących mieć 
do m nie słuszną urazę że bez kiełbasy wy- 
borczyj byłem sie do Rady wkręcajoncym, 
zawiadamiom ogół mych poletycznych przy­
jaciół i przyjaciółek, że zam iast nij będę urzon- 
dzający noworoczne przyjęcie z w yżyrą i chlapką. 
Kużdy bedzie mógł zjeść i wypić, ale to, co 
bedzie ze sob^ą przynoszoncy.

Zaproszom  więc i czekom z otw artem i rę ­
kami, a M ańka tyż.

* © •

T a k i e  o b j a ś n i e n i e .

— W ięc praw da, że złożyłeś wizytę tej 
młodej wdówce. Jakże tam  w ypadło?

— W spaniale! W yobraź sobie, w -mionie 
stało  łóżko!...

Niegodziwy żyd.
— Nioch sz lag  trafi  t e g o  żyda! — 
Klęła p a n n a  Olga b rzydko
— No i bądź tu  w olnom yślną!
Nie bądź tu  a n ty s e m itk ą !

Ś c iągnę łam  się z o s ta tn ieg o ,
Tylko sobie wyobraźcie  
I k u p i ła m  t ą  k a n a p ę  
Za gu ld en ó w  k ilkanaśc ie !

Nie n a  r a ty !  Nie!... Gotówką! 
W yszarpałam  się tern do cna,
A z ap ew n ia ł  m nio żyd podły,
Że j e s t  mocna!... Ładnie m ocna!

Tydzień m am  j ą  — ju ż  rozb ita , 
Z apadn ię ta  aż niemiło!!...
A w szys tk iego  u  m nie  — n ie  wiem! — 
Czy dw udziestu  panów  było!

ii ii C  __________

P r z y  g o d z e n i u  m a m k i .
— A kto je s t ojcem twego dziecka?
— Proszę pani, to je s t  niby ten  cyrulik 

z przeciw ka, pucer od pana porucznika z d ru ­
giego piętra, strażak  i parobek ze sklepu...

P od czas o św iad czyn .
,lj±Ojciec: W ięc sądzisz pan, że potrafiłbyś 
uszczęśliwić m ą córkę ?...

Konkurent: Tak jes t, panie radco dobro­
dzieju! Może niezbyt często, ale w każdym 
razie ręczę, że przynajm niej raz w ty g o d n iu !

N a s s e  dzieci.
— Powiedz mi, W ładziu, czem można grze­

szyć?
— Myślą, m ową i...
Ponieważ W ładzia je s t  dość tępą  uczenicą 

i ani rusz mc pojąć nie może, pani nauczy­
cielka, by jej przecież dopomódz. pokazuje jej 
palec.

— Aha! Już wiem, proszę p a n iu s i!..., I pa­
luszkiem ! — odpowiada W ładzia z tryum fem .

Dwa bieguny uczuć.
W k n a jp ie  siedzi j e d n a  z koko t ,
S ta ra , sm u tn a ,  w y cze rp an a ,
To je j  s ta ły  p o s te ru n e k ,
Tu p rzepędza  noc  do ra n a .

A tuż  obok  p rz y  s to liku  
Now icyuszka w tern rzem iośle,
S łucha sw eg o  wielbicie la  
L dum ną  m in ą  i wyniośle.

A on m ów i: „Czy cię znowu 
Do ła jd a c tw a  dyab li  w a b ią ?
Wczoraj w ieczór  cię w idziano 
W g a b in e c ie  razem  z h ra b ią  1

Więc ci m ów ię raz  o s ta tn i ,
Jeś l i  n ie  chcesz m leć  am baras ,
Gdy z id y o tą  ty m  nie  zerwiesz,
To j a  z to b ą  z ry w am  z a r a z !u

Równocześnie zaś  do s ta re j  
Podszedł a n d ru s  z s inym  nosem ,
Pięśeią  w ali  w r ó g  s to l ik a  
I och ry p ły m  m ów i g łosem ;

„0, ty  szelmo! Wiem co robisz!
Wiem, m ówili m i koledzy!
Ty z e rw ała ś  z tym  b a n k ie rem  
Wbrew mej woli, bez m ej wiedzy!

Jeś l i  z nim  się n ie  pogodzisz,
To m nie  poznasz n iezad ługo ,
J a  cię z a raz  w t r ą b ę  puszczę 
I obejrzę  się  za d r u g ą ! u

O dw ażny i  p rzem yśln y  M acliabejczyk .
Jojne szedł przez las za interesem .
Nagle z Krzaków w yskoczył b a n d y ta  z wy­

m ierzonym  w jego s t ro n ę  rew o lw erem .
— Pieniądze, albo życie! — zawołał ban­

dyta. / '
Jojne zastanow ił się chwilę, co oddać, w re­

szcie rz ek ł :
— Panie zbój !... Ja  panu oddam  pieniądze, 

ale mnie inój pryncypał nie uwierzy, że mi je 
pan odebrał... Wie pan co?... Aby oył dowód, 
że zostałem  napadnięty, niech mi pan prze­
strzeli moją bekieszę!...

Gdy się to stało , prosi Jo jne:
— No, a teraz kape lu sz? .’.
Ale teraz  znów bandyta znalazł się w kło 

pocie.
— Trudno będzie! — rzekł. — Ja  tylko jeden 

nabój m iałem  w lufie !
Gdy to Jojne usłyszał, m ęstwo weń wstą­

piło, rzucił się na opryszka, powalił go na zie­
mię, zabrał co m iał przy sobie, przedew szyst- 
kiem zaś rew olw er, k tó ry  sprzedał w sąsiedniem  
m iasteczku 1

ii

Conzonetta  kabaretowa.
Piosenkę tę  śp iew ała  
Już  p ra p r a b a b k i  m a tk a  :
„Dwa serca, jedno  bicie,
Dwa serca , je d n a  c h a tk a ! u

Śpiewali t a k  bogacze,
Lecz śp iew a człek u b o g i :
„Dwa se rc a  — jedno  łóżko 

^Dwa s e rc a  — c z te ry  nog i!"

Urządza sobie burżuj 
W ygodniej życia  Eden:
„Dwa s e re a  i dw a  łóżka,
A u ry n a l ik  j e d e n !...“

P r z e d  w y j ś c i e m  z d o m u .
M atka  (do córki): Róziu, a może w łożyłabyś 

m a jtk i!
Córka: Nie, mamo! W m ajtkach strasznie 

niew ygodnie jeść k o lacy ę !

Ź le  z r o z u m i a ł a .♦
— Co to jest proszę pan i? ... Od „d“ się 

zaczyna, na „a“ się kończy, jest tw arde i można 
na tern siedzieć...

— P fe !... Jakże m ożna!...
— Ależ!... To bynajm niej nie to, co pani 

myśli... To zw ykła d e s k a !...

T r a f n e  z a s t o s o w a n i e .
Pan Stefan, dzwoniący do drzwi m ieszkania 

doktora Schwarza w godzinie ordynacyjnej, 
w estchnął z boleścią i rzek ł do siebie:

— Miał racyę. nasz ksiądz, katecheta, gdy 
mówił, że „czem człowiek wojuje, od tego gi­
nie"... Oj!... Te przysłow ia, to  dopraw dy filo­
zofia n a ro d ó w !

Dwa piece kaflcw e
w dobrym stanie (rozebrane) do sprzedania

I) 200 kafli (szerokość dolna pieca 75X115, 
górna 65X105, wysokość 3 1 0  bez górnej

nasady)
II) 272 kafle (szer. dolna pieca 105X145, 
górna 94X134, wysokość 3‘10, bez górnej

nasady)
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Piękność u s t  s z c z n ś t i i i l
P raca  długoletnie badan ia  w aakreale pielęgnow ania plą- 
knedel, udało ile  n a ra z ic ie  w ynaledć całkiem  nową me­
todą, aby w aiyatkle p rzy k re  nieczystości skdry, Jak plagi, 
aajady, w ągry, im arsacak i, czerw eneść tw arzy  1 noaa 
w pneciągm  p a ra  dni pewnie uzunąć i nadać  tw arzem  
naw at 1 zU rszy th  pań  młodzieńczy, rum iany  wygląd. 
D alalanla Jaat adam iawająee, recep ta  ta  Jaat gorąao pole­
cana  p r i a i  najalawnlajaaych le k a ra r . T u lą c e  dabrowol- 
nyoh pedziąkaw ań. Udzielam chetnie k a tdam u  parady aa 
zwrotem  m ark i zupełnie darm o. Proszą p isać natyehm laat
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— Nie m ó w  pan tak  do mnie! Ja jestem  przyzwoitą kobietą!.
— Przepraszam za pomyłkę!... Nie byłbym nigdy przypuścił!..


